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Nr 43. 


Łódź, 27 października 1929 roku 


PRAGA 


TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY 


Redakcja i Administr., Piotrkowska 91, Telefon M 388 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Rok X. 


CENA 25 GROSZY. 


PRENUMERATA: 


MIESIĘCZNIE . . . . Zł 1.— 
NA PROWINCJI . . . „ 1.45 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00 


CEHA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10gr. za wiersz m/m J0-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o50 proc. droże 


— Administr. czynna codzien. od g. 5—8 w. prócz niedziel i świąt. Sekretar. od g. 7—8 w 


PRZESTROGA DZIEJÓW 


Obecnie wyjaśniła się sytuacja 
polityczna w Sejmie. Pepeesi po- 
łączyli się z endekami przeciw rzą- 
dowi Marszałka Piłsudskiego. 

Ten związek wskazuje najle- 
piej, o co chodzi opozycji. Nie po- 
wstaje ona w obronie demokracji 
ani praw robotniczych, ponieważ 
endecja lewicowych żądań pepe- 
sów popierać nie myśli. Sprzymie- 
“rze z endecją wyklucza wszak o0- 
bronę programu lewicy, albo wal- 
kę o niego. 

Również przymierze pepeesów 
z endecją nie powstaje chyba w 
obronie narodowych praw polaków, 
ponieważ pepeesi stoją głęboko pod 
wpływem „Bundu“ i socjalistów 
niemieckich. Ci ostatni zaś walczą 
ciągle o powiększenie praw żydow- 
skich i niemieckich w Polsce, cze- 
mu jaknajenergiczniej jakoby prze- 
ciwstawia się endecja. Jasną jest 
więc rzeczą, że endecy na pomoc 
pepeesów w sprawach narodowo- 
ściowych liczyć nie powinni. 

Tak więc blok pepesowsko- 
niemiecko- bundowski, powstaje tyl- 
ko z czystej nienawiści do obec- 
nego rządu. A przyczyną niena- 
wiści jest odsunięcie wymientonych 
partji od... korytka. Interesy ko- 
rytkowe sprawiły, iż porozumiał się 
„Bund“ z endecją, a „obrońca pro- 
letarjatu* Pepees łączy się z kapi- 
talistą endeckim. 

Tak więc korytko stało się po- 
mostem łączącym, wbrew doktrynie 
Marksa, przedstawicieli odrębnych 
klas społecznych. 

Twierdzą wprawdzie pepeesi i 
endecy, że im nie chodzi o wspól- 
ny program, lecz tylko, aby obalić 
rząd obecny. 

Nie możemy jednak wierzyć, 
żeby oba te stronnictwa dążyły do 
zniszczenia obecnej władzy, nie 
mając programu wyłonienia na jej 
miejsee innej. Byłoby to bardzo po- 
dobne do przymierza hjen z sza- 
kalami, mającego na celu zadła- 
wienie konia, Póki koń żywy, łą- 
czą się bestje celem łatwiejszego 
pokonania go. Kiedy tylko uleg- 
nie przemocy, sprzymierzeńcy stają 
się najkrwawszymi wrogami, bo za- 
żerać się będą w walce o łup. 

Nie będziemy się zagłębiać, 
czy przymierze pepeesów, „Bundu* i 
endeków jest więcej lub mniej 
trwałe, czy ogranicza się tylko do 
obalenia rządu, czy także do stwo- 
rzenia nowego, faktem jest, że tego 
rodzaju połączenie jest więcej niż 
niesamowite i grozi wręcz kata- 
strofą Polsce. 

Pepeesi liczą, iż po obaleniu 
obecnego rządu fale mas ludowych 
tak będą rozkołysane, że stanie się 
możliwym tylko rząd wybitnie lę- 
wicowy, tymbardziej, że w chwilach 


decydujących „Bund“, niemieccy 
socjaliści i inne mniejszości naro- 
dowe staną po ich stronie, wywo- 
łując rewolucyjny nastrój w całym 
kraju. Fala ludowa zmiecie ende- 
ków z powierzchni życia, a „wtedy 
sędziami będziem my*, pocieszają 
się pepeesi z „Bundem* i Niemcami. 


Endecy liczą na organizacje 
swoje, któremi pokryli cały kraj, 
liczą na wywołanie patrjotycznego 
nastroja w odpowiedniej chwili, 
liczą na nowe wydanie „cudu nad 
Wisłą*, co wywoła „olbrzymią falę* 
ruchu narodowego, która opanuje 
kraj i odda mu władzę niepodzie|- 
ną do rąk. 


Opierając się na takich prze- 
słankach prą obie te partje do kry- 
zysu, którego rozmiarów ani głębi 
nie są w stanie przewidzieć choć- 
by w przybliżeniu. 


Bezstronny obserwator takiego 
hazardu może tylko jedno ustalić — 
bezgraniczne zaślepienie obu wy- 
mienionych partji, brak u nich ja- 
kiegokolwiek poczucia odpowie- 
dzialności przed społeczeństwem i 
historją. 

Obecna opozycja w Sejmie 
dziwnie przypomina warcholstwo 
Sejmów Polskich XVII i XVIII stule- 
cia. Walka żywiołów antypaństwo- 
wych z władzą wykonawczą jest 
historycznem nieszczęściem Polski. 
Niszczycielska ta robota osłaniała 
się zawsze hasłami obrony stanu 


posiadania narodu, hasłami walki 
o wolność. 
Jak w XVII i XVIII wieku 


przedstawiciele szlachty zwalczali 
wszelkie reformy państwowe w 
imię obrony wolności i przywile- 
jów stanu sz!acheckiego, tak i obec- 
nie opozycja sejmowa w imię źle 
zrozumianych interesów pewnych 
klas, zwalcza dążenia rządu do 
ustalenia władzy wykonawczej. 


[7SEIEBEZEZB CZD EZ EZEDZEDGZEDEF: 
W niedzielę dnia 3 listopada 1929 roku 


o godz. 10 rano odbędzie się w Sali Filharmonji, przy ulicy 
Prez. Narutowicza 18 


Q 
WIEC PUBLICZNY 
Q 


w sprawach: 1) Ubezpieczenia na starość 
. i 2) O gospodarce Samorządu m. Łodzi 


Przemawiać będą: 


Poseł Waszkiewicz Ludwik, 


Wstęp na salę tylko za okazaniem biletu. 


Kaźmierczak Andrzej sekretarz Rady Okręgowej P.Z,Z. i inni. 
E 


ilety nabywać można we wszystkich dzielnicach N. P. R. - Lewicy 
i Pol. Zw. Zawodowych przy ul. Głównej 81. 


OCS ZCZ GODZ DZDZZACZCZ 


Jak w minionych stuleciach, w 
obronie „złotej wolności* szlachta 
gotowa była doprowadzić kraj do 
katastrofy, przez odmówienie pie- 
niędzy na funkcjonowanie machiny 
państwowej i wzywała nawet ob- 
cych na pomoc przeciw prawowitej 
władzy, tak i obecnie jesteśmy 
świadkami prób naszej opozycji 
wywołania interwencji zagranicy 
w naszych sprawach wewnętrznych. 

Hasła rozsadzającej państwo 
polskie opozycji sejmowej przeciw 
wzmocnieniu władzy wykonawczej 
były zawsze wzniosłe. W XVII i 
i XVIII wieku walczono z prawo- 
witą władzą w imię wolności szla- 
chty, równouprawnienia religji i t.d. 
A jednak pod takiemi hasłami u- 
krywała się samowola szlachecka, 
obawa przed silną władzą, któraby 
potrafiła zmusić do posłuchu pra- 
wom, niechęć do ponoszenia jakich- 
kolwiek ciężarów na- rzecz pań- 
stwa. 

I obecnie pod hasłami obrony 
demokracji, opozycja przeprowa- 
dza walkę z dziejową koniecznością 
Polski — posiadania silnego rządu. 

I jak w XVH i XVIII wieku 
posłowie szlacheccey na Sejmach 
Rzeczypospolitej, zwalczający po- 
trzeby państwowe czy też reformy 
społeczne, gotowi byli zaprzestać 
walki opozycyjnej za otrzymanie 
starostw lub innych intratnych sta- 
nowisk, tak i obecnie opozycja go- 
towa „prowadzić rokowania z tzą- 
dem*, byleby nie odsuwano jej od 
korytka. 

Wiemy, jak zakończyła się 
epoka rozpasania Sejmów w XVII 
i XVIII wieku — rozbiorem Polski 
i 150 ietnią niewolą całego narodu. 

Pamiętamy też, że przed sa- 
mym rozbiorem znalazła się więk- 
szuyść w Sejmie Polskim, która bo- 
hatera narodowego —  Pułaskie- 
go skazała na śmierć za jego wal- 
kę o Polskę. 


Y 


radny Dr. Fichna Bolesław, 


Pamiętamy to! Dlatego, widząc 
łączenie się pepeesów i endeków 
z „Bundem* i mniejszościami w 
imię zwalczania rządu, dlatego, że 
jest pierwszym prawdziwym rządem 
w Polsce, a nie igraszką w rękach 


-przywódców Sejmowych, że niechce 


zyskiwać głosów przez koncesje — 
wołamy do opozycji: 

Nie powtarzajcie tragedji dzie- 
jowej! 

Zapomnijcie o interesach czy 
to partji, czy osobistych. 

Pomnijcie, że nad wszystkiem 
winien górować interes całości to 
jest — narodu. 


Jeżeli tych głosów nie usłyszą 
posłowie, — to napewno usłyszy, 
jeizrozumie polski robotnik i pol- 
ski chłop. 


A wtedy? 
oe 
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Zarząd Okręgowy 
N. P. R.-Lewicy 
W piątek, dnia 25 października 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo- 
wego N. P. R.-Lewicy. . 


Obecność wszystkich przedsta- 
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa. 


Zjazd Wojewódzki Z. P. M.P. „Orlę" 


Dnia 10 listopada r. b. o godz. 10-ej 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91, odbę- 
dzie się Vl-ty Zjazd Wojewódzwa Łódzkie- 
go z następującym porządkiem obrad: 1) 
Zagajenie i wybór prezydjum, 2) Odczyta- 
nie protokułu z poprzedniego Zjazdu, 3) 
Referat organizacyjny Kolegi Stanisława 
Dąbrowskiego, 4) Sprawozdania a) Preze- 
sa, b) Sekretarza, c) Skarbnika, d) Komisji 
Rewizyjnej, 5) Dyskusja, 6) Wybory a) Za- 
rządu Wojewódzkiego, b) Komisji Rewizyj- 
nej, 7) Sprawy organizacyjne, 8) Wolne 
wnioski. 

W związku z powyższem Zarządy Kół 
nadeślą do dnia 2 listopada r. b. wykazy 
delegatów i kandydatów do przyszłego Za- 
rządu Wojewódzkiego. 


oo 


Z T-wa Spiewaczego 
„Pobudka“ 


Jak się dowiadujemy, już w nadcho- 
dzącą niedzielę t. j. dnia 27 października 
r. b. o godz. 12 w południe w sali teatru 
Kameralnego, Traugutta 1 (Gmach Grand 
Hotelu) odbędzie się poranek artystyczny 
z nader urozmaiconym programem, urzą- 
dzony staraniem Tow. Spiewaczego „Po- 
pudka”. 

Poranek ten wzbudził zrozumiałe 
zainteresowanie w jaknajszerszych kołach 
naszego miasta i rzeczywiście słusznie je- 
żeli weźmiemy pod uwagę, że kierownictwo 
spoczywa w wytrawnych rękach znanego 
kompozytora i dyrygenta p. Karola Prosnaka. 

Nie wątpimy, że miłośnicy pieśni w 
dniu 27 października r. b. o godz. 12 w 
południ” spotkają się na poranku w teatrze- 
Kameruinym. 
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Jasnowidze Z 


W kłopotliwej sytuacji, w jakiej z na- 
lazła się łódzka P.P. S. wraz z przeświet- 
nym Magistratem, no i leib-organem „Ło- 
dzianinem*, znaleziono wreszcie cudowny 
Środek. Prawdopodobnie jest to w związ- 
ku z przyjazdem do Łodzi słynnej wróżki 


Mormony. Zaczęto zgadywać przeszłość 
i przyszłość, a pomiędzy innemi i to, kto 
jaki artykuł pisze w „Pracy”. I tak do- 
stosowano to jasnowidztwo, żeby było 
składniej i dla „Łodzianina* wygodniej. 
| pomimo tego, że najwięcej tępy towa- 


rzysz powinien wreszcie trafić od czasu 
do czasu na właściwego autora, to zdarza 
się tak, że przysłowiowe trafianie kulą w 


w płot wywołuje w Redakcji „Pracy” ho- 
meryczny śmiech, 
Domyślni towarzysze! Jeżeli macie 


takiego ostrowidza (prawie Ossowiecki) to 
dajcie go do remontu, bo „wam się po- 
psuł. I wogóle zajęcie tak do was pasujące, 
węszenia i śledzenia choć bardzo nie ho- 
norowe, tym razem jest i nieskuteczne, bo 
was tylko ośmiesza. 

Jużeście tak zjechali, że nietylko: 
węszycie (przytem nieudolnie), ale chcecie 
zaglądać i do cudzej kieszeni. [ tu też 
zgadujecie podług własnych  socjalistycz- 
nych poglądów. Nie możecie widocznie 
sobie wyobrazić, ażeby mógł się zdarzyć 
człowiek, co weźmie należne zresztą mu, 
zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej pienią- 
dze i obróci na co innego, jak na własną 
korzyść i do własnej kieszeni. 

Możemy was jednakże zapewnić, że 


tak nie zawsze bywa. I ta wiadomość wa- 
sza jest tak samo prawdziwa, jak autor- 


stwo artykułów w: „Pracy*, jak darowane 
na własność różnym osobom akcje z Elek- 
trowni, jakiotrucie Majchrzaka i wiele, 
wiele innych waszych informacyj, za które 
wasze cierpiętniki [przed kratkami sądo- 
wemi się tłumaczyli. 

“Ale już jeżeli tak chcecie poruszać 
sprawę pieniędzy z Elektrowni, to i my 
możemy z wami o tem pogadać. 

Chcieliśmy się waszych towarzyszy w 
Magistracie zapytać, czy nie uważają za 
karygodne, że mając możność to zrobić, 
nie zabezpieczyli pieniędzy, należnych od 
członków Zarządu Elektrowni (i Tramwa- 
jów obecnej kadencji na rzecz Kasy Miej- 
skiej, że tym sposobem  umożliwili bratu 
waszego leadera, p. Andrzejakowi, zrobienia 
z temi pieniędzmi „własnej” operacji ? 

Czy nie przypuszczacie, towarzysze, że 
jestto karygodne zaniedbanie swych obo- 
wiązków przez prezydenta Miasta i prze- 


„60 nie jest socjalistycznie" 


Dwie miary 


Pan Edmund Wajsberg (rzekomo Wie- 
liński), jak wiadomo, posiada wcale do- 
brze płatne synekury, nie zadawala się 
jednak tem. Zona pana Wajsberga także 
pracuje i zarabia. 

Nie widzimy w tem nic złego. Dla- 
czego jednak ten sam pan Wajsberg (rze- 
komy Wieliński), — wiceprezydent miasta 
(niestety!), gdy zgłaszają się doń robotnicy 
sezonowi, prosząc o zatrudnienie swych 
żon na robotach miejskich, spotykają się 
u pana Wajsberga z odpowiedzią: „To nie 
socjalistycznie (?) żeby żona pracowała”. 

To mówi pan wiceprezydent (nieste- 
ty!) miasta, nazywany przez „Hasło” „zło- 
śliwym Edziem” do robotników, którzy 
pracując 3 dni w tygodniu — nie mogą za 
uzyskany zarobek wyżywić rodzin — pro- 
szą przeto o dodatkową pracę dla swych 
żon! Chodzi jeszcze o 20 zł. tygodniowo, 
chodzi wprost o walkę z głodem. 

To nie jest socjalistycznie. 

Socjalistycznie zaś jest, gdy pracują 
żony panów wiceprezydentów, zarabiającch 
grube tysiące złotych miesięcznie. 

Nie chcemy podawać nazwisk robot- 
ników, którzy nam na tę dwojaką miarę 
zanieśli skargę, nie chcemy ich narażać na 
zemstę kacyków socjalistycznych. 

W razie potrzeby -— nazwiska 
Polskich związkach są zanotowane. 


te w 


m. 


„Łodzianina” 


wodniczącego Wydziału Przedsiębiorstw 
Miejskich, które powinno być rozpatrzone 
przez Radę Miejską, a w razie niechęci 
tej ostatniej, przez władze nadzorcze ? 
Wszakże sami mówicie, że to są sumy 
poważne i te poważne sumy odrazu wsku- 
tek karygodnego zaniedbania znajdują się 
pod znakiem zapytania. Tu jeżeli nie cho- 
dzi narazie o czystość operacji, to co- 
najmniej o sprawność myślenia i zapobie- 
gania nadużyciom. 

Ale co was takie drobiazgi mogą ob- 
chodzić, wszakże i zaprzepaszczenie jedy- 
nego w Łodzi placu pod gazownię miej- 
ską, spowodowane przez tegoż przewod- 
niczącego Wydziału Przedsiębiorstw, jest 
dla was nic nie znaczącą fraszką. 

Za takie „figle“ winni muszą ponieść 
odpowiedzialność, jeżeli nie przed  pobła- 
żliwą dla swych towarzyszy Radą Miejską, 
to przed władzami nadzorczemi. 

Tu się powinna uwydatnić inteligen- 
cja ludzi, którzy mają tupet uważać się 
za zdolnych do sprawowania odpowiedzial- 
nych obowiązków. 

Wreszcie możemy was zapewnić, że 
tak samo prawdziwą jest wasza wiadomość 
o redaktorze naszego pisma. Pomimo 
waszych zapewnień, p. Wojtyński redak- 
torem naszego pisma nie jest. 

A może byście tak przewidzieli, jaka 
będzie mrokiem pokryta przyszłość wa- 
szego Magistratu. Możebyście przewidzieli, 
wiele to jeszcze weksli na dalsze i bliższe 
terminy ojczymowie Miasta podpiszą i czy 
przy tych operacjach rączkiich nie zabolą 
i będą musieli pewnego pięknego poranku 
tę szlachetną czynność przerwać ? 

Tu przepowiedniami i zgadywaniem 
moglibyście swoim towarzyszom wielką przy- 
sługę oddać. Sprobujcie ! 


PRACA — 27 października 1929 roku. 


W otwarte 


W formie uchwał rady naczelnej P. 
P.S. ogłosiła swój manifest bojowy. 


Jako cel stawia sobie P.P.S. „likwi- 
dację systemu rządzenia, opartego w isto- 
cie o dyktaturę jednostki”, Jako środek 
zaś: nietylko walkę parlamentarną — oto 
co głosi p. 3-ci uchwały: „Walka parla- 
mentarna polskiej partji socjalistycznej prze- 
ciwko systemowi i reprezentującym go rzą” 
dom musi być najściślej zespolona z wszel- 
kimi formami masowej pracy i walki klasy 
robotniczej, mas włościjańskich i pracow- 
niczych”. 

W punkcie następnym uchwała rady 
naczelnej wzywa do możliwie szybkiego 
doprowadzenia do końca konsolidacji P. 
P.S. z siłami socjalistycznych partyj tak 
zw. mniejszości narodowych. 


W punkcie piątym uchwała raz jeszcze 
podkreśla, że „walka o demokrację w Pol- 
sce, obronę praw społecznych i potrzeb 
gospodarczych ludu musi być oparta o 
mobilizację najszerszych mas ludności”. 

Zaś w komentarzu do tych uchwał 
„Robotnik” zapowiadając, że „to wszystko 
(rządy pomajowe) trzeba zlikwidować”, raz 
jeszcze podkreśla: 


„mobilizacja mas (dokoła walki par- 
lamentarnej w ścisłem porozumieniu z in- 
nemi formacjami ruchu robotniczego jest 
najbliższem i najpilniejszem zadaniem na- 
szej organizacji partyjnej”. 

Spróbujmy włożyć realną 
treśćd w te papierowe uchwały. 

P.P.S. z pod znaku C.K.W. zapowiada 
w nich wyrównywanie swych szeregów nie 


życiową 


na linji polskiego interesu państwowego, 

ale na linji „konsolidacji sił? z partjami 

mniejszości narodowych. 
Skonsolidowawszy tedy swe siły z 


„Bundem”, z partjami ukraińskiemi, niedwu- 
znacznie głoszącemi separatyzm państwo- 
wy i z niemiecką partją socjalistyczną, któ- 
ra dotychczas nie zdeklarowała, że stoi na 
gruncie państwowości polskiej, — „wyrów- 
nawszy w ten sposób swój front, P. P. S. 
zmierza uderzyć w to, co eufonicznie na- 
zywa systemem pomajowym”. 


Ohyda opolskiego rozboju 
a wymowa cyfr 


W związku z osławionym dzisiaj na 
cały już świat ohydnym incydentem, jaki 
przytrafił się w Opolu z artystami nasz go 
teatru, którzy padli cfiarą zwierzęcej na- 
paści ze strony szowinistów niemieckich, 
„Związek obrony kresów zachodnich” wy- 
dał ciekawą broszurę p.t. „Tolerancja nie- 
miecka w świetle prawdy”, w której to 
broszurze udowadnia na podstawie jasno 
przemawiających cyfrowych danych, jaką 
obłudą jest owa rzekoma tolerancja i „peł- 
nia swobód*, z których Polacy, podług 
bezustannych zapewnień rządu niemiec- 
kiego, korzystają na ziemiach niemieckich. 

Autor tej pracy wykazuje dobitnie i 
przejrzyście na podstawie statystycznych 
danych i wzajemnego ustosunkowania w 
tej mierze obu państw tę ogromną różni- 
cę odnośnie praw ich obywateli, Niemców 
w Polsce i Polaków na terenie Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Władze niemieckie i celowo podbu- 
rzana przez rząd ludność niemiecka nie 
cofają się przed najbardziej barbarzyń- 
skiemi środkami, hamującemi prawa lud- 
ności polskiej. Rodzice, których dzieci 
uczęszczają do szkół polskich, narażeni są 
na tysiące szykan i wręcz na akty teroru 
fizycznego. Ojciec, który posyła dziecko 
do szkoły polskiej, nie znajdzie pracy w 
żadnym zakładzie, fabryce, kopalni. Polski 
robotnik może otrzymać pracę jedynie pod 
tym warunkiem, że odda dzieci do szkoły 
niemieckiej. 

Do roku 1929 nietylko, jak wiadomo, 
nie istniały szkoły państwowe z językiem 
wykładowym polskim, lecz nie wolno było 
zakładać nawet szkół prywatnych, dozwo- 


lone były jedynie kursy wieczorne języka 
polskiego. 
Dopiero w dn. 31 grudnia 1928 r. 


w związku z licznemi wystąpieniami nie- 
mieckiemi na forum międzynarodowem, 
Niemcy zmuszeni byli do wydania rozpo- 
rządzenia (nie ustawy), zezwalającego na 
otwieranie szkół prywatnych i przewidu- 
jacego możliwość otwarcia i szkół pań- 
stwowych z polskim językiem  wykłado- 
wym. 


Na tej zasadzie egzystuje w obecnym 
czasie na całym terenie Rzeszy ogółem aż 
27 powszechnych szkółek rządowych i 7 
szkół polskich. 


A teraz przyjrzyjmy się, jak ta sama 
sprawa wygląda u nas. Niemcy w Polsce 
mają obecnie 556 niemieckich szkół po- 
wszechnych, utrzymywanych ze źródeł 
państwowych, gdzie 54711 dzieci niemiec- 
kich pobiera przy 1137 nauczycielach na- 
rodowości niemieckiej pełną naukę w ję- 
zyku niemieckim. Pozatem mają Niemcy 
u nas 239 szkół prywatnych. 


Tak przedstawia się sprawa powszech- 
nego szkolnictwa „mniejszościowego”* w 
obu krajach.  Pozatem mają Niemcy w 
Polsce 118 wydawnictw  perjodycznych, 
podczas gdy Polacy korzystają w Niem- 
czech tylko z 9 wydawnictw. 

Na terenie państwa polskiego istnieją 
4 niemieckie teatry zawodowe oraz 7 ama- 
torskich. Wszystkie te teatry na gościn- 
nej i tolerancyjnej ziemi polskiej rozwijają 
się znakomicie, nikt nie tamuje ich roz- 
kwitu i prosperują znakomicie. 

Na terenie Górnego Sląska czynny 
jest t. zw. górnośląski teatr krajowy, wy- 
stępujący po obu stronach granicy. Teatr 
ten korzysta z bardzo znacznych subwencyj 
ze strony władz państwowych i komunal- 
nych. 

Wyżej przytoczone dane niechaj za- 
świadczą raz jeszcze,iż w naturze Polaka 
i w całym historycznym rozwoju jego Oj- 
czyzny aż po dzień dzisiejszy tolerancja 
nie była nigdy żadnym z postulatów ide- 
ologji państwowej, lecz uczuciem, Polako- 
wi wrodzonem. 
GBDODABADADOODOOCOODOOOOOOOOOCOCO 


Zabawa Koła Kobiet N.P. R.-Lew. 


Koło Kobiet N. P. R.-Lewicy w dniu * 


26 października o godz. 21 urządza wie- 
czór taneczny w sali pracowników poczty 
przy ul. Kilińskiego Ne 85. 
Na powyższe uprzejmie zaprasza 
członków i sympatyków 
: Zarząd. 
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karty 


Zastrzeżenia „Robotnika”, że P.P. S. 
chce przeprowadzić walkę na gruncie par- 
lamentarnym jest tylko obłudnym frazesem, 
któremu przeczą uchwały Rady Naczelnej, 
mówiąc, że „walka parlamentarna musi być 
najściślej zespolona z wszelkiemi formami 
masowej pracy i walki klasy robotniczej 
mas włościjańskich i pracowniczych”. 

Jakież to są „wszelkie formy maso- 
wej pracy i walki”? 

Oczywiście wiece, demonstracje, strej- 
ki, walki uliczne. P. P.S. powtarza swe 
obłudne frazesy o „walce parlamentarnej” 
i równocześnie zapowiada z góry, że w ra- 
mach opozycji parlamentarnej utrzymać się 
nie myśli, że odrazu zamierza ją przerzu- 
cić do fabryk, warsztatów, na ulice. 


Celem walki tej ma być likwidacja 
systemu pomajowego. 

Sama PPS. twierdzi, że system ten 
jest oparty „w istocie o dyktaturę jednostki”, 
przeto jasne jest, że idzie jej o całkowite 
usunięcie od udziału w rządach Marszałka 
J. Piłsudskiego. 


Na miejsce systemu pomajowego ma 
zatryumfować „demokracja parlamentarna” 
to znaczy w najlepszym wypadku jeszcze 
jedno wydanie rządów Witosa, w gorszym 
pogrążenie kraju w długotrwałej anarchii 
bez rządu. Perspektywy środków .jakiemi 
PPS. chce ugruntować „niepodległość Pol- 
ski” a w niej socjalizm, są, przyznać na- 
leży, niezwykle piękne i pociągające — dla 
komunizmu moskiewskiego. Polska znaj- 
dzie w sobie dość sił zdrowych, by zaku- 
som tym dać potężny i surowy odpór. 
Dobrze w każdym razie stało się, że PPS. 
zagrała nareszcie w otwarte karty. 


MRUNNNNNNENKENNNDB 
Z życia organizacyjnego 


— Z Koła N.P. R.-Lewicy Praco- 


wników Kasy Chorych. Dnia 28 b. m. o 
godz. 7 wiecz. w Klubie przy ul. Piotrkow 
skiej 91 odbędzie się Zebranie Zarządu 
Koła. O godz. 7.30 .zebranie . członków 
Koła. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystkich kolegów obowiązkowa. 


— Dzielnica Chojny. W sobotę dnia 
26 b. m. n godz. 19.30 odbędzie się  kon- 
ferencja Zarządu z Dziesiętnikami. Obecność 
Dziesiętników obowiązkowa. 
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Samokształcenie w „„Orlęciu” 


Ideą Z. P. M. P. „Orlę”, pierwszym 
najpoważniejszym punktem wytycznym jest 
praca oświatowa. Grono członków Koła II 
pragnąc ideę Organizacji wcielić w czyn — 
organizuje w dniach najbliższych „Sekcję 
Samokształceniową”. Sądzimy,iż koleżanki 
i koledzy poprą nasze zamierzenia przez 
chętne wpisywanie się w szeregi tejże. 
Zapisy przyjmują kol. kol. K. Weber i Z. 
Chmielnicki codziennie w lokalu Koła 
Piotrkowska 91, w godzinach od 20 do 21. 


©© 


Kursy wymowy „Orlęcia”* 


Kursy wymowy, . prowadzone przez 
Zarząd Okręgowy Z. P. M. P. „Orlę* od 
dn. 1. IX. 1927 r. pod kierunkiem p. prof. 
Żukowskiego zostały wznowione w b. r. 
szkolnym i przyjmuje się zapisy kandydatów. 
Nauka wymowy ma na celu: usuwanie wad 
wymowy i wyszkolenie w logicznem i pięk- 
nem wysławianiu się. 

Program nauki obejmuje: naukę głoś- 
nego czytania, plastykę wyrażania myśli, 
potęgowanie argumentacji,  obejmowanie 
okresów, rozwój pamięci wzrokowej i słu- 


chowej. 
Informacji udziela kol. Marciniak w 
poniedziałki każdego tygodnia w godz. 


19-20 w lokalu Zw. Prac. 
ul. Główna 31 lewa oficyna, 
ście. 


Kasy Chorych 
ostatnie wej- 
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Ostrzeżenie 


Sekretarjat Polskiego Związku Praco- 
wników Samorządowych i Przedsiębiorstw 
Użyteczności Publicznej „Praca* ostrzega 
wszystkich członków naszego związku, iż 
w dniu 1-go listopada r. b. upływa termin 
rejestrowania się w związku. Nadmieniamy 
że ci członkowie, którzy do dnia i-go li- 
stopada r. b. nie zarejestrują się, zostaną 
skreśleni z listy członków związku. Po- 
wyższe dotyczy tak pracowników stałych, 
urzędników jak i robotników sezonowych. 


"= | 


N 43 
(o się dzieje w cegielni 
Bełdowskiego ? 


List od naszych czytelników z Okręgu. 


W dniu 29 ub. m. został zamknięty 
sczon letniej kampanji w cegielni p. Beł- 
dowskiego. Każdemu z robotników nale- 
żała się pokaźna suma. 

Znając krętactwa firmy, każdy był 
przygotowany na to, że obliczenie będzie 
trudne, tembardziej, że p. Bełdowski za- 
powiedział, iż przy ostatecznem rozliczeniu 
obniży płace o 10 proc. od wyprodukowa- 
nej jednostki w okresie sezonu letniego i 
potrąci tę sumę z należnych nam pieniędzy. 

Firma kantoru nie posiada, a wszy- 
stkie sprawy, związane z „pędzeniom* ce- 
gielni, p. pryncypał załatwia na piecu. Tu 
się wydaje kwity furmanom, tu odbywa wy- 
płaty i tu robotnicy czekają na wypłatę 
prawie każdą sobotę od godziny 2 po poł. 
całą noc do niedzieli, aż p. Bełdowski ra- 
czy po wygodnie przespanej nocy wyjść i 
oznajmić znużonym robotnikom, że pienię- 
dzy niema, albo może dać a conto po 5 
złotych. 

W takich to warunkach otrzymywa- 
liśmy wypłaty przez całe lato. Byliśmy więc 
przy rozliczeniu przygotowani na wszystko, 
ale, że firma policzy nam po 4 zł. tygod- 
niowo za to, że ktoś odgrzał sobie jedze- 
nie na piecu, tego tośmy nie przewidzieli. 
A firma taką właśnie propozycję wysunęła. 
Zrozumiała rzecz, żeśmy pieniędzy nie przy- 
jęli, gdyż każdy tracił pokaźną sumę. 

Udaliśmy się do Związku, a ten ze 
swej strony zwrócił się do inspektora pra- 
cy i w dn. 11. X. b.r. p. Opolski przybył 
na miejsce celem sprawdzenia zażaleń ro- 
botników i jednocześnie przeprowadzić lu- 
strację, w jakich „warunkach mieszkają ro- 
botnicy w cegielni osławionego „demokraty” 
jak twierdzi o sobie p. Bełdowski. 

Do P. O.W. p. Bełdowski należy je- 
szcze dziś. Mamy wrażenie, że ta ostatnia 
organizacja. zajmie stanowisko wobec człon- 
ka „demokraty”, który tak postępuje wo- 
bec swych robotników. 

" Otóż jaki stan zastaje pan inspektor 
na miejscu: na piecu czeka na ,przyjazd 
przedstawiciela władzy gromada robotni- 


„ków, składając kolejno swe skargi. Pan in- 


spektor sporządza protokół — v'nosząc doń 
skargi maltretowanych przez całe lato ro- 
botników; porównuje książki obrachunkowe 
z listami płac. 

Przy wejściu z pieca zatrzymuje in- 
spektora znękany nędzą robotnik Walen- 
ty Kmiecik, trzymając za rączki dwoje 
dzieci nieletnich ze „łzami w oczach bła- 
ga, by pan inspektor „przyspieszył rozra- 
chunek, gdyż spieszy z dziećmi do chorej 
żony, którą ulokował na wsi, a już drugi 
tydzień po skończonej pracy firma nie wy- 
płaca zaległości. 

— A gdzie wy mieszkacie — zapy- 
tuje inspektor. 

Kmiecik wskazał na garść wilgotnego 
barłogu w kupce pod piecem. 

U Wojtczaka i Tarnowskiego to sa- 
mo. [Inspektor wpisuje te i inne skargi do 
protokułu, ale jakoś to wszystko zbyt po- 
woli się posuwa. Tak wygląda, jakby w 
inspektoratach, a specjalnie w III Okręgu 
siedział jakiś zły duch i wszystkie sprawy 
tamował. 

Grono robotników 


zainteresowanych 


Cegielnie miejskie 
w roku 1930 nie będą czynne 


Ponieważ Magistrat m. Łodzi nie 
wniósł do budżetu na rok 1930 pozycji 
prowadzenia cegielń miejskich przeto de- 
legacja, złożona z kol. kol. posła L. Wasz- 
kiewicza Zuberta i J. Michalskiego udała 
się do p. ławnika R. Izdebskiego celem 
wyjaśnienia powodu unieruchomienia ce- 
gielń oraz formy likwidacji tychże, gdyż 
przez zamknięcie cegielń zostanie wyrzu- 
conych na bruk bez żadnych środków do 
życia 127 robotników i 4 pracowników biu- 
rowych, którym jednoznacznie grozi usu- 
nięcie z mieszkań, ponieważ na zasadzie 
umów pracownicy cegielń jak prywatnych 
tak i magistrackich otrzymują mieszkania 
służbowe. 

P. Ławnik zakomunikował delegacji- 
że o dalszym pędzeniu cegielń niema mo- 
wy, gdyż do grudnia 1929 r. zapasy goto- 
wej cegły będą wynosiły 7.000.000, a rok 
1930 magistrat przewiduje zużyć tylko 
2.000.000 przeto 5.000.000 zostanie na dal- 
sze lata. Co zaś do formy likwidacji i 
sprawy mieszkaniowej definitywnej odpo- 
wiedzi Wydział udzieli w sobotę. 

Do tej sprawy jeszcze powrócimy w 
najbliższych numerach „Pracy'. 

Dragon. 


„PRACA“ — 27 października 1929 r. 


W dniu 20 października o godz. 5-tei rano rozstał się 


z tym światem 


ś. + p. 


Antoni Chyży 


karny członek naszego Związku Budowlarzy z zawodu cieśla, 
były pracownik Kasy Chorych. 
W zmarłym straciliśmy gorliwego członka, o którym 


pamięć pozostanie w szeregach naszych. 


ZARZĄD. 


Socjalistyczna Rada Miejska m. £odzi 
odsyła bezrobotnych do Ministra Prystora 


Radny Kowalski hasa na osiołku demagogji. 


Rok rocznie Magistrat m. Łodzi orga- 
nizował zimą dla najbardziej dotkniętej 
bezrobociem ludności pomoc żywnościową 
i opałową. Koszta tej pomocy pokrywał 
wspólnie Magistrat i Rząd. 

Szczególnie szeroką akcję rozwijał w 
tym kierunku dawny „enperowski* Magistrat. 
Dzięsiątki tysięcy osób z pośród bezro- 
botnych otrzymywało np. w roku 1925 wę- 
giel i żywność. 

Socjaliści w czasie wyborów do Ra- 
dy Miejskiej w Łodzi obiecywali, że akcję 
pomocy dla bezrobotnych będą prowadzili 
w jeszcze większym zakresie, niż dawny 
Magistrat. 

Po wyborach w r. 1927 na pierwszym 
posiedzeniu nowej Rady Miejskiej złożyła 
Frakcja Radnych P. P. S. uroczystą dekla- 
mację, iż uczyni wszystko „aby dać zatru- 
dnienie bezrobotnym, tym zaś, którzy pra- 
cy nie będą mogli dostać, będziemy się 
starali przyjść z pomocą, uzupełniając 
akcję prowadzoną przez fundusz bezrobocia” 
(patrz „Łodzianin”, z dn. 10. XII. 27 r). 

Gdy jednak nowi włodarze miejscy się 
zagospodarowali na Ratuszu, rychło za- 
pomnieli o swoich obietnicach wyborczych 
i deklaracjach.  Sprawdziło się tu przy- 
słowie: „Krowa, która dużo ryczy, mało 
mleka daje” - 

Nie tylko nie dali zatrudnienia wiel- 
kim rzeszom bezrobotnych jak to obiecy- 
wali obłudnie w owej deklaracji radzieckiej, 
ale pomoc dla bezrobotnych znacznie 
zmniejszyli, w porównaniu z dawnym ma- 
gistratem. A samą akcję pomocy opało- 
wej i żywnościowej prowadzili nieudolnie 
i ze znacznym opóźnieniem. 

W tym roku czerwoni  ojczymowie 
miasta Łodzi usiłują cały ciężar pomocy 
opałowej i żywnościowej dla bezrobotnych 
przerzucić na barki rządu. Dotychczas 
pomoc ta była finansowana wspólnie przez 
Magistat i Rząd, przyczem pomoc opałowa 
szła na rachunek Kasy miejskiej, zaś ży- 
wnościową pokrywał skarb. 

Na ostatnim posiedzeniu Rady Miej- 
skiej, dn. 17 b. m. znany demagog, tow. 
Kowalski wystąpił w imieniu frakcji socja- 
listycznych z nagłym wnioskiem, w którym 
wzywa Magistrat „do poczynienia ener- 
gicznych kroków u Rządu w celu przyjścia 
z pomocą bezrobotnym, zamieszkałym na 
terenie m. Łodzi w postaci pomocy finan- 


sowej, żywnościowej i opałowej”. Tym 
wnioskiem czerwone ojczymy miasta chcą 
się wykpić od całej sprawy pomocy dla 
bezrobotnych, zwalając wszystko na Rząd, 
a sami, jak Piłat, umywają ręce. Niby to 
bardzo chytrze kombinują cekawistyczne 
mąciwody: bezrobotnych, poślemy do Rządu 
niech on się nimi opiekuje, niech da i za- 
pomogę, i węgiel, i żywność. W ten spo- 
sób czerwony Magistrat pozbędzie się kło- 
potu z bezrobotnymi. Bo „ojczymy* mia- 
sta mają pieniądze na kupno luksusowych 
samochodów, mają na krociowe subsydja 
dla swych partyjnych przybudówek, mają 
setki tysięcy na zbędne ogłoszenia dla 
„urabiania* prasy, tylko nie mają pieniędzy 
dla... bezrobotnych. 

Otóż, hola panowie, cekawiści łódzcy! 
Nie pozwolimy Wam się wykpić z akcji 
pomocy dla bezrobotnych. Przypominamy 
obecnym ojczymom ich odezwy przedwy- 
borcze i deklaracje! Nietylko Rząd, ale 
i Magistrat m. Łodzi musi przyjść z 
pomocą bezrobotnym. Klasa robotnicza 
łódzka będzie umiała zająć taką postawę 
wobec Magistratu m. Łodzi i wobec różnych 
demagogów w rodzaju radnego Kowalskiego 
— iż panowie ci bardzo szybko zaprzesta- 
ną głodnych  proletarjuszy częstować pa- 
pierowemi wnioskami i rezolucjami. Zamiast 
bezrobotnych zbywać świstkiem papieru i 
obłudnem słowem, — odczytajcie sobie 
towarzysze cekawisty Wasze odezwy i de- 
klaracje z roku 1927, i dotrzymajcie Wa- 
szych obietnic, uczynionych łódzkim ro- 
botnikom. 

Skoro panowie Ziemięccy, Wajsbergi 
i Kuki, znaleźli miljony na kupno niepo- 
trzebnych miastu majątków ziemskich 
(Rżew!), na krociowe subsydja dla „swoich”, 
— niech teraz znajdą pieniądze na pomoc 
dla bezrobotnych... 

My wiemy dobrze, że jeśli rzetelnie 
poszukają pieniędzy w Kasie Miejskiej, to 
je znajdą. | niech tow. radny Kowalski 
nie wskazuje — palcem na b. towarzysza 
Prystora, bo bezrobotni łódzcy dobrze 
wiedzą, gdzie siedzą sprawcy ich nędzy i 
niedoli. 

I niech tow. radny Kowalski pamięta 
że proletarjusz łódzki ma bliższą drogę na 
Plac Wolności w Łodzi, niż na Plac Dą- 
browskiego w Warszawie. 

Włókniarz. 


Zwierciadło tygodnia 
Rząd i Sejm 


Sejm będzie zwołany na 31 
b. m. Dekret o zwełaniu już się 
ukazał. 

Na wyjaśnienie sytuacji jesz- 
cze się nie zanosi. 

Agencja Wschodnia donosi, że 
jeszcze przed otwarciem sesji sej- 
mowej ma być ogłoszony nowy ar- 
tykuł marszałka Piłsudskiego, po- 
święcony zagadnieniom sprawnego 
funkcjonowania sejmu w czasie de- 
baty budżetowej. 

Donoszą niektóre pisma, że p. 
marszałek Daszyński uda się na 
Zamek po otwarciu sejmu, dla 
przedstawienia p. prezydentowi na- 
stroju posłów i sytuacji w sejmie. 

Z końcem bieżącego miesiąca 
odbędą się u p. marszałka Daszyń- 
skiego konferencje przewodniczą- 
cych klubów sejmowych, mające 
na celu uzgodnienie i usprawnie- 
nie toku prac w sejmie. 


PLLELLELELT LLL 
Baczność, Budowlarze ! 


Z dniem 1-go listopada rozpoczyna 
się rejestracja członków Polskich Zw. Za- 
wodowych Pracow. Budowlanych „Praca* 
z terminem do 1-go stycźnia 1930 roku 
obowiązkiem każdego członka zgłosić się 
do rejestracji z książeczką w przeciwnym 
razie zostanie skreślony z listy członków. 

Rejestracja w godzinach wieczorowych 
w każdą środę. 

Zarząd. 


Teatr i Sztuka 
TEATR MIEJSKI 


Świetna sztuka Watters'a i Hopkins'a 
„Artyści”, która zdobyła rekordowe powo- 
dzenie w Warszawie. Powodzenie. to za- 
wdzięcza niezwykle interesującej i Żywej 
akcij, oraz szlachetnej tendencji. Wersja 
polska tej sztuki daje kapitalne pole do 
popisu aktorskiego. Efekty kabaretowe 
wprowadzone są z umiarem i uzasadnione 
są akcją. 

TEATR KAMERALNY 


W sobotę dana będzie w teatrze ka- 
meralnym premjera współczesnej komedii 
Wł. Fedora „Dr. Julja Szabo“. 


TEATR POPULARNY 


W sobotę premjera aktualnej współ- 
czesnej komedji Henryka Duvernois'a „Gi- 
tara i jazz-band”. 


Powiedz Kolegom 


że „PRACĘ“ można zamówić 
w Administracji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po poł. 


W obronie pracowników i robotników miejskich w Zodzi 


W ubiegły piątek udała się do 
prezydenta m. Łodzi, p. Ziemięckie- 
go delegacja Polskiego Związku 
Pracowników Użyteczności Publi- 
cznej w składzie posła Waszkiewi- 
cza, sekr. Modrzejewskiego i kol. 
Dębowskiego celem przedłożenia 
Magistratowi postulatów pracowni- 
ków i robotnikow miejskich. 

Delegacja wysunęła następują- 
ce punkty: 

1. Żądanie zatrudnienia robot- 
ników sezonowych, — o ile warunki 
atmosferyczne pozwolą, do dnia 8 
lub 15 grudnia. 

Delegacja motywowała to żą- 
danie tym, że w latach ubiegłych 
zwykle prace kończono w tym okre- 
sie, i że sezonowi, pracując w tym 
roku tylko po 3 dni w tygodniu, 
znajdują się w nędzy. 

Pan prezydent odrzucił to słu- 
szne żądanie, zapowiadając iż ko- 
biety zostaną zwolnione z pracy 


już 1 listopada, a roboty sezonowe 
będą przerwane 15 listopada, a 
więc o kilka tygodni wcześniej, niż 
w latach ubiegłych. Delegacja za- 
łożyła przeciwko temu protest, do- 
magając się dalszego prowadzenia 
robót. 

2. Żądanie wcześniejszego wy - 
płacenia 13-tej pensji. Gdyby pen- 
sję tę wypłacono w listopadzie, 
mogliby pracownicy i robotnicy po- 
czynić obecnie zakupy na zimę. 

I to żądanie zostało przez pa- 
na Ziemięckiego odrzucone. Co 
więcej pan prezydent oświadczył, 
że pensja ta będzie wypłacana... 
na raty! i że me wątpliwości czy 
normalne pobory będą na 1 listo- 
padawypłacone. Delegacja podkreś- 
liła, że przy takim postępowaniu 
Magistratu, na Magistrat spadnie 
odpowiedzialność za pogorszenie 
sytuacji robotników i pracowników 
miejskich. 


3. Delegacja wskazała na nie- 
odzowną potrzebę zaopatrzenia na 
zimę dozorców parkowych w  pła- 
szcze oraz w kożuszki dozorców i 
robotników, zajmujących się oczy- 
szczaniem placów miejskich. I to 
żądanie, podyktowane troską o zdro- 
wie pracowników, zostało przez 
p. prezydenta potraktowane nega- 
tywnie. 

Przebieg konferencji wykazał 
dowodnie, że rzekomo socjalistycz- 
ny Magistrat m. Łodzi kontynuuje 
z uporem swą antyrobotniczą poli- 
tykę. Jakżeż inaczej traktuje Magi- 
strat m. Warszawy swych pracow- 
ników: oto przed paru dniami przy- 
znano w Warszawie 50 proc. za- 
pomogi wszystkim robotnikom i 
pracownikom (poza normalnymi po- 
borami i trzynastą pensją!). A War- 
szawa: ma Magistrat  „endecki*, 
podczas gdy Łodzią rządzą podobno... 
socjaliści. 


Jak wygląda Z. 5. S.R. 


W relacji górników angielskich 


„Rul” rosyjski w Berlinie przynosi 
ciekawą korespondencję z Londynu o po- 
dróży dwóch robotników angielskich do 
Rosji sowieckiej. 

Parę miesięcy temu, wśród górników 
w  Tealmanston zaczęło się szerzyć nie- 
zadowolenie. W szczególności dwaj ro- 
botnicy Roon i Crean wyróżniali się swą 
agitacją przeciwko położeniu  proletarjatu 
w ich prowincji a — za Sowietami. Jeden 
z kierowników kopalni Teelden Smith, 
znający Rosję z własnego doświadczenia, 
zrobił malkontentom propozycję zobacze- 
nia na własne oczy, jak się powodzi kla- 
sie pracującej w Rosji. 

Koszta podróży przyjmował na siebie. 


Jedyny warunek, jaki postawił, był, aby 
robotnicy w razie powrotu zechcieli lojal- 
nie o wszystkiem powiadomić swych to- 


warzyszy. Erean i Roon pojechali w to- 
warzystwie tłumacza, nauczyciela S., dobrze 
władającego językiem rosyjskiem. 
Niedawno właśnie powrócili i po po- 
wrocie mieli odczyt w Doverze na zebra- 
niu górników. Specjalnie interesowały gór- 
ników sprawy kopalniane, pojechali więc 
na Ukrainę do „Donbasu“ (bassin doniecki). 
Już pierwsze kopalnie, które zobaczyli, 
wywarły na nich oszałamiające wrażenie. 
Ujrzeli poprostu dziurę na zboczu pagórka, 
a zejście do środka było tak niebezpiecz- 
ne, że inżynier rosyjski nie odważył się 
tam dostać. Gdy górnikom angielskim — 
nie bez dumy — powiedziano, że robot- 
nik rosyjski pracuje tylko sześć godzin 
dziennie, Anglicy odpowiedzieli, że górnik 
angielski nie zgodziłby się pracować w 
takich warunkach nawet 3-ch godzin. Ko- 
biety pracowały 8 godzin dziennie, ubrane 
były w łachy i chodziły boso. 
Zwiedzono i mieszkania robotników 
rosyjskich. Warunki życia wydały się po- 
dróżnikom „poprostu okropnemi*, Niema 
normalnego zaopatrzenia w wodę. Stosun- 
ki sanitarne niżej wszelkiej krytyki.  Żad- 
nych wanien, ma się rozumieć. Całe ro- 
dziny mieściły się (i spały) w jednym po- 
koju. Srodki żywności w sklepach pokry- 
te kurzem ulicznym i muchami. Gdy An- 
glicy zwrócili na to uwagę, jeden z bol- 
szewików odpowiedział, że „robotnicy ro- 
syjscy nie zwracają uwagi na takie drob- 
nostki”. W innem miejscu pokazano An- 
glikom parę niezamieszkałych marnych izb, 
wyjaśniając, że te izby „za przeklętego ca- 
ratu”, służyły robotnikom jako mieszkania, 


i że je umyślnie zachowano „dla przykła- 
du”, ażeby pokazać młodemu pokoleniu, 
jak podle się żyło za absolutyzmu. Ale 
naszemu zdziwieniu nie było granic — 
opowiadają Anglicy — „kiedy o parę kro- 
ków dalej, zobaczyliśmy takie same nędz- 
ne izby, przepełnione rodzinami robotników “ 
Gdy nieco później poszczęściło się 
Anglikom pozostać sam na sam z robotni- 
kami rosyjskimi, ci zaczęli narzekać na 
niską płacę, o stałych odliczeniach na „ce- 
le rewolucji światowej” etc. „A najgorzej 
— mówił jeden robotnik — że wtenczas, 
kiedy my sami zaledwie mamy kawałek 
czarnego chleba, rząd dla swych politycz- 
nych celów, ciągle wywozi zboże za granice. 
Nie lepsze są wrażenia z Moskwy. 
Na wszystkich stacjach widzi się tłu- 
my biednych obdartych ludzi, kalek i że- 
braków, którzy siedzą i leżą na stacyjnej 
podłodze. Wszędzie bród i smród. Ceny 
w Moskwie bardzo wysokie: jajko około 
zł. 1.40, funt masła — 10 zł, a za wodę 
jedna rodzina płaci 24 zł. tygodniowo. — 


Wszędzie przed piekarniami i masar- 
niami — ogonki. Widzieli Anglicy i dużo 
sklepów z rzeczami luksusowemi: toalety 
balowe, futra, kamienie etc. „Widzieliśmy 
— powiadali Anglicy — ową niesprawied- 
liwość, którą tak potępiają u nas komu- 
niści angielscy. Ale tam — oni tej niespra- 
wiedliwości widocznie nie  spostrzegają. 
Robotnik rosyjski — tegośmy zupełnie pe- 
wni — nie jest w stanie / kupować takich 
kosztowności i futer. — Dla kogo więc 
wystawiono je w oknach? kto w Rosji 
tak bezwstydnie się wzbogaca kosztem 
głodującego proletarjatu ? 

Rodzina w Rosji prawie nie istnieje. 
Slub jest tylko czczą |formalnością. Gdy- 
byśmy chcieli — powiadali robotnicy an- 
gielscy dalej — moglibyśmy zaczynając po- 
dróż ożenić, a kończąc ją — rozwieść się, 
bez żadnych konsekwencji. Mówiono nam 
o uprzywilejowanem położeniu matki w 
Z.S.S.R. W rzeczywistości nie dostrze- 
gliśmy nic z tego. 

Sprawozdanie zrobiło na zebranych 
robotników przygnębiające wrażenie. 


W jedności == 
mocrzeszy robotniczej! 


„PRACA“ — 27 października 1929 r. 


Skauci 


Niemieccy - szpiegami 

Brali udział w oddziałach wy- 

szkolenia wojskowego na terenie 
Niemiec 


Po dłuższej obserwacji wojskowych 
organów bezpieczeństwa w Bydgoszczy, do- 
konano w dniu 9 i 10 b. m. 35-ciu rewizji 
i licznych aresztowań członków niemieckiej 
organizacji wychowania fizycznego  (Deu- 
tscher Pfadfinder - Bund) w Bydgoszczy, 
Toruniu, Poznaniu, Tczewie, Pucku, Cho- 
dzieży, Rawiczu i Działdowie. 


Na czele organizacji stał niejaki Fry- 
deryk Milke, z zawodu nauczyciel, kierow- 
nik oddziału wychowania fizycznego nie- 


mieckiego „Sejm und Senat Büro”. Wła- 
dze aresztowały wraz z nim 5-ciu innych 
członków organizacji wojskowej w Byd- 


goszczy. 


Rewizje, przeprowadzone w mieszka- 
niach członków, dały obciążający bardzo 
aresztowanych  materjał. Między innemi 
stwierdzono wyjazdy w czerwcu w sposób 
nielegalny przez Gdańsk do Niemiec 27 
członków organizacji z terenu województw 
pomorskiego i poznańskiego, którzy w 
Charlotenburgu pod Berlinem brali udział 
w oddziele „Pfadfinder - Bund” w  paroty- 
godniowem przeszkoleniu wojskowem. 


Członkowie organizacji po powrocie 
do kraju organizowali kursy przysposobie” 
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nia wojskowego dla młodzieży niemieckiej 
w miastach Pomorza i Poznańskiego. 


Milke był stale w ścisłym kontakcie 
z jednem z ministerstw Rzeszy Niemiec- 
kiej, posiadając legitymację wystawioną 
na 1929 r. przez to ministerstwo z pod- 
pisem ministra. Praca Milkego w szkole- 
niu członków organizacji była prowadzona 
konspiracyjnie i sankcjonowana przez kie- 
rownika „Sejm Büro”, Heidelecka. Ponad- 
to „Sejm und Senat - Biiro” wydało wyjeż- 
dżającym członkom 50 proc. zniżki na ko- 
lejach niemieckich, oraz w Gdańsku czy- 
nione im były szerokie ułatwienia przy 
przejeździe bez paszportów do Niemiec. 


Dalsze dochodzenia prowadzi sędzia 
śledczy przy sądzie okr. w Bydgoszczy. 


Co zrobiłeś == 
dla Zjednania Prenumeratorów 


przepisywanie na maszynie 


Tanio! Szybkol Punktualniel! Wiadomość 
w Administracji „Pracy” ul. Piotrkowska 91 


codziennie od 5 do 7 po poł. 
szamotowa niedrogo do 


K u C h e LU k d sprzedania. Wiadomość 


w Administracji „Praca”, codziennie od 5 
do 7 po południu, 


Nad program: 


Przygody Lopka i Kropka 


w wykonaniu Kazimierza Krukowskiego. 


Miłosć Ksiecia Sergjusza 


Dramat wielkich uczuć w ogniu i pożodze rewolucji. 


W rolach głównych: 


BILLIE DOWE, LUCY DORAINE, ANTONIO MORENO, 
MIKOŁAJ SUSANIN. 


Wspaniała ilustracja muzyczna pod klerunkiem A. Czudnowskiego. 
Początek przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. i ostat. o g. 10 wieez. 
Ceny miejsc na 1 seans od | zł. w SH i niedz. od g. 12 do 3 wszystkie miejsca po 
50gr.11 zł. 
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Georgeem Bancroftem 


ji w filmie p. t. 
|OBŁAWA 


z kuszące piekną 


EWELIN BRENT 
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek 


Dla dorosłych: 


PANIKA 


Dla młodzieży: 


Narodziny świata 


Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach oodz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. 


Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 6-40. 


WODEWIL 
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CORSO | | 


TIM MC. COY 


KAPITAN HAZARD 


Film o rzadko spotykanem napięciu. 


w sensacyjnym filmie p. t. | 
f 
| 
t 


Nad program: FARSA. 


C |. 


Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych - Sienkiewicza 40 


W jarzmie grzechu 


W rolach głównych: 


Lilian-Hall Dais i Suzy Vernon 


„Księżna Masza“. 


Następny program: 


W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 330. W soboty 
niedziele 1 święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na 
1 seans ceny miejse zniżone. 


000000000000006000060000600000606 


Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


©0000005000008000 


e 


